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Żeby mąż K J żM  wap&jinianej w dow y nic umarł-?' Przecież i tsik 
kiedyś musiałby umrzeć! A  jeśli teraz umarł —  Panie, T y  w iesi, rlilaezcgb 
wlaiśpie terafe umarł! —  Syn marnotrawny nie, wrócił, a więc, czy nadarmglj 
modliła się matka? N ie! —  W  }ą%i1 sposób Bóg wysłuchtfjfe modlitwy, trudno 
zgadnąć. Módlmy sje, tylko, módlmy, a uapewno będzie Skutek. K iedy? 
Z d ła w m y  to Panu Bftgu. —  SłySzćliśmy, że; kiedy* otworzono staro egijffięife 
grobowce, znaleziono w  nich ziarnka pszenicy. które tani'!leżały od czterech 
tysięcy lat Posiano je. a ziarnka z przed 4 tysięcy lat wykiełkowały 
i wzrosły! —  Nasze gorące modlitwy, rfrfsze łzy, nasze nieustanne błagania 
również wydadzą plon.

W  czwartym udeku po Chrystusie żyła święta Monika i 'syn je j 
Augustyn, człowiek zdolny, alę prowadzący pogańskie życielB faH na matka 
drżała, widząc jego  ziemskie zachcianki i hulaszcze życie. Młodra Augustyn 
nie w ierzył, miał złych przyjaciół, prowadził rozwiązłe życie. —  Czy mozo 
więdej boleści pobożne nnvciog^^|kic serce przecierpieć? — d^BiUińnała go 
iw . Monika, alei nic nie poma^ało.fe^pziła —  bez skutku. Płakała!, modliła 
się;—  wszyśti|o’ daremnio. Inna matka zrezw iKwala-ll^  ze wszystkich nadziei, 
aleSjsw. Monika, nieustannie, dniom i nocą, m iesiącam i latami modliła się 
za .mamotrawnegg syna. —  Tak upłynęło 16 lat!' Ziarnko wytóiobcowało, 
Augustyn nawrócił się, dał się ochrzcić i został wielkim Świętym HBScioła: 
świętym Augustynem.

lóS,®] nie strajknjrujjB Nie. zniechęcajmy się! T .nie mówHtj}, że się 
daremmaymodlimy.

Tak oto zrobiliśmy przegląd** dwu grup łudzi, którzy się nie modlą: 
jedni dlatego, „bo nie mają czasu“ , drudży^którzy s% uspraw iedliw iają, że 
„i tak daremną, jo s t ich — JŃie masz* czasu? —  Musi się znaleźć!?
Tm większy mamy nawał zajęć, tembardziej powinniśmy szukfw^/nyolnej 
chwili ha, ranną i wieczorną modlitwę, którą moglibyśnS^ tpoświęoić Panu 
Bogu .i sw!5j«j nieśmiertelftej difSjzy. —  Modlisz się 'd a r b it i lH -S r a i  ciemuiej- 
sze cbmury zawisną nad tobą,- itorn usilniej powduuaśy szukać w  modlitwie 
prawict-^Bożej, która cię podtrzyma.

Jest. jeszcze trzecia, gl-upa ludzi, poważne i religijne jednostki, k tóre1 
słusznie się skarżą: Cliciałbym |§ję modlić, ale —  nie mogę! Pragnąłbym 
uwielbjććftBoga, ale t ó ją ć  ooc1sdbnnyc|h tfesk przeszkadza, mi w  modlitwie. 
Chciałbym na skrzydłach modlitwy wznieść się 'k u f f i M  ii o niczśnymie 
m yś le ć •• nie wiedzieć, tylko o Nim, ale co chwila .spostrzegani, że-.-zmysły 
ciągną umie z powrotem na ziemię! Chciałbym najpfpifldjkfakffi s.łowałn,jjjdać 
wyrazitswobn uczuoiom dla Boga, ale nic potrafię afę wysłowić. —  Piftgnę 
się modlić, ale.'nie m ogę !...

skarżą, się- cza,sami ^bawet najszlachetniejsi ludzie, i cóż iifr 
na to powiedzieć?

Tyob chcaelitojsffij; pdjsieszyć słowy św. Augustyna: « Jeśli ''c.aujemy» 
ból z tego powodu. że nie możemy dobrze się modlić, to już je s t .modlitwą".

P r H to c S m y R n  ta fóe  powną małą, przypowieść: niech wiedzą, że 
w  onzaoh Boga >miłą jest mfttylko ipięknemi słowy wypowiedziana, ale 
wogółe każda, modlitwa —  niech to będą, i najbardziej naiwne słowa, ńie- 
z^rabfiegzdśffliia, nieśmiała myśl. uczynek, sposób życia, —  aj& li-ifecJi tylko


